
  
    
      
    
  


  Strona tytułowa


  AGNIESZKA DYDYCZ


  ZPAMIĘTNIKA
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  Polecamy


  Be­ata Paw­li­kow­ska


  Blon­dyn­ka nad Gan­ge­sem


  Woj­ciech Za­wio­ła


  Szu­kaj mnie


  Krzysz­tof Gojdź, Mag­da­le­na Ri­ga­mon­ti


  Za­trzy­mać czas. Se­kre­ty me­dy­cy­ny es­te­tycz­nej


  Anna Krysz­kie­wicz


  Ka­rin Sta­nek. Au­to­sto­pem zma­lo­wa­ną lalą


  Ja­ro­sław Ka­zbe­ruk


  Ma­rZY­CIEl


  Ma­rek Dut­kie­wicz


  Jol­ka, Jol­ka, pa­mię­tasz?


  Be­ata Paw­li­kow­ska


  Szczę­śli­we Garn­ki


  Ku­li­nar­na książ­ka zprze­pi­sa­mi nawio­snę


  Ku­li­nar­na książ­ka zprze­pi­sa­mi nalato


  Ku­li­nar­na książ­ka zprze­pi­sa­mi naje­sień


  Ku­li­nar­na książ­ka zprze­pi­sa­mi nazimę


  Ku­li­nar­na książ­ka zprze­pi­sa­mi naświę­ta


  Ku­li­nar­ne książ­ka zprze­pi­sa­mi naciast­ka


  Ku­li­nar­ne prze­pi­sy naczte­ry pory roku. Wy­bra­ne naj­lep­sze prze­pi­sy


  Be­ata Paw­li­kow­ska


  Soki ikok­taj­le świa­ta


  Be­ata Paw­li­kow­ska


  Mię­dzy świa­ta­mi


  Be­ata Paw­li­kow­ska


  Kot dla po­cząt­ku­ją­cych


  Han­na Ba­ku­ła


  Jak być ogie­rem dokoń­ca ży­cia


  Jo­seph Se­elet­so


  Mali sze­fo­wie kuch­ni


  Jan Ku­roń


  Spryt­na kuch­nia, czy­li ku­li­nar­na eko­no­mia


  Roma J. Fi­szer


  Kil­ka go­dzin doszczę­ścia


  Ewa Zdu­nek


  Zpa­mięt­ni­ka sa­mot­nej wróż­ki


  Jo­an­na Wie­czo­rek


  Wszyst­kie bar­wy słoń­ca


  Anna Ka­szub­ska, Za­rgan Na­sor­di­no­va


  186 szwów


  Ja­cek Bo­nec­ki


  Po­dróż­nik fo­to­gra­ficz­ny


  Mi­chał Będź­mi­row­ski


  Jak być faj­nym tatą inie zwa­rio­wać


  Mar­ta Mo­tyl


  Od­cie­nie czer­wie­ni


  Anna Jur­kszto­wicz


  IQuch­nia, czy­li jak in­te­li­gent­nie jeść ipić


  Ra­do­sław Pi­wo­war­ski


  Sce­ny roz­bie­ra­ne


  Z pamiętnika masażysty


  Czas robi swo­je. A ty, czło­wie­ku?


  Sta­ni­sław Je­rzy Lec


  I did it my way...[1]


  Frank Si­na­tra


  So­bo­ta, czy­li sel­fie


  Na­zy­wam się Mar­cin, lat 35.


  Je­stem wy­so­ki, przy­stoj­ny, pra­wi­dło­wo zbu­do­wa­ny, pra­wi­dło­wo wy­po­sa­żo­ny, in­te­li­gent­ny, dow­cip­ny, wraż­li­wy, skrom­ny itp., itd. Ogól­nie ca­łość za­słu­gu­je nabar­dzo dużo laj­ków, zwa­nych swoj­sko po­lu­bie­nia­mi. Jateż oso­bi­ście like it, itona­wet bar­dzo! Oce­na jest oczy­wi­ście su­biek­tyw­na, boniby jaka mabyć?! Dia­gno­zu­ję prze­cież sam sie­bie, adotego je­stem dok­to­rem. Nie: dok­to­rem dok­to­rem, ale dok­to­rem re­ha­bi­li­ta­cji me­dycz­nej ispe­cja­li­stą fi­zjo­te­ra­pii. Zpo­dwój­ną spe­cja­li­za­cją oraz zpo­trój­nym dy­plo­mem. Dwa są pol­skie, aje­den ame­ry­kań­ski. Brzmi dum­nie i... natym ko­niec. Je­stem pe­wien, że na­wet gdy­bym był pro­fe­so­rem no­bli­stą z wła­sną ka­te­drą fi­zjo­te­ra­pii ire­ha­bi­li­ta­cji nauni­wer­sy­te­cie, na­dal był­bym na­zy­wa­ny przez pa­cjen­tów ma­sa­ży­stą vel ma­sa­żem. Wy­mien­nie zpa­nem Mar­ci­nem, ewen­tu­al­nie –Mar­cin­kiem. Tomiłe, ale ego odcza­su docza­su za­bo­li...


  Ta­kie­mu le­ka­rzo­wi naprzy­kład pa­cjent po­kło­ni się ni­sko, poczym po­wie zsza­cun­kiem ipo­ko­rą:


  –Pa­nie dok­to­rze, czy był­by pan uprzej­my zer­k­nąć namoje gar­dło? Nie chciał­bym spra­wiać kło­po­tu, ale bar­dzo mnie boli imy­ślę, że mam an­gi­nę... Pro­szę, dok­to­rze...


  Aore­ha­bi­li­tan­cie zty­tu­łem ma­gi­stra, dok­to­ra czy na­wet pro­fe­so­ra pa­cjent­ka po­wie conaj­wy­żej zczu­ło­ścią oraz po­ro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem:


  –Chcia­ła­bym się za­pi­sać dopana Mar­cin­ka... Boon jest naj­lep­szym ma­sa­ży­stą naświe­cie! Jego ręce na­praw­dę le­czą! Ajasię znam, re­ha­bi­li­tu­ję się już odtrzy­dzie­stu lat...


  Po­sta­no­wi­łem za­tem pi­sać pa­mięt­nik. Niech moi po­tom­ni do­wie­dzą się, jak waż­na, po­trzeb­na iod­po­wie­dzial­na jest pra­ca te­ra­peu­ty, czy­li moja pa­sja itrud co­dzien­ny.


  Tyle wer­sja ofi­cjal­na. Tak na­praw­dę mam do­syć uwag mo­ich kum­pli w sty­lu:


  –Tytomasz epic­ką ro­bo­tę, chło­pie! Po­ma­su­jesz so­bie parę pach­ną­cych la­sek ijesz­cze ci zatopła­cą! Też bym tak chciał!


  Oj, nie chciał­byś, chło­pie... Więk­szość mo­ich pa­cjen­tów nie przy­po­mi­na la­sek. Ipłeć nie ta,iwiek nie ten, aza­pach prze­mil­czę. Ko­cham swo­ją pra­cę ilu­bię lu­dzi, ajuż mo­ich pa­cjen­tów wszcze­gól­no­ści, jed­nak oni nie­ustan­nie te­stu­ją gra­ni­ce mo­jej wy­trzy­ma­ło­ści. Swo­jej zresz­tą też, ale tojuż ich wy­bór. Jamu­szę dbać osie­bie. Dla­te­go oddzi­siaj za­czy­nam pro­wa­dzić dzien­nik. Bę­dzie tomoja oso­bi­sta te­ra­pia an­ty­stre­so­wa po­łą­czo­na zre­gu­lar­ny­mi ćwi­cze­nia­mi mo­jej psy­che, że tak toujmę za­wo­do­wo. Wzwiąz­ku ztym idę spać, za­nim na­pi­szę coś, cze­go będę ża­ło­wał.


  PS Albo go­rzej... Na­pi­szę coś, cze­go będę ża­ło­wał, acoza­po­mnę ska­so­wać!


  Nie­dzie­la, czy­li zuwer­tu­rą wtle


  Na­praw­dę lu­bię swo­je za­ję­cie idla­te­go pra­cu­ję wdwóch miej­scach jed­no­cze­śnie. No może nie na­raz, ale wpo­dob­nym wy­mia­rze. Oby­dwa miej­sca są pra­wie iden­tycz­ne, je­śli cho­dzi omi­sje icele, ale już zu­peł­nie róż­ne wspo­so­bach ich re­ali­za­cji...


  Pierw­sze miej­sce tomoja pra­ca na­jem­na, czy­li tak zwa­ny pu­blicz­ny za­kład opie­ki zdro­wot­nej. Ofi­cjal­nie za­kład mój świad­czy usłu­gi me­dycz­ne zwią­za­ne zre­ha­bi­li­ta­cją, aprzy oka­zji (inie­ofi­cjal­nie) jest ide­al­nym miej­scem doba­dań zza­kre­su psy­cho­lo­gii, so­cjo­lo­gii iin­nych in­te­re­su­ją­cych zja­wisk spo­łecz­nych. Był­by rów­nież ide­al­ną po­żyw­ką dla twór­cze­go sce­na­rzy­sty...


  Każ­dy dzień wna­szym za­kła­dzie jest jak ko­lej­ny od­ci­nek ta­siem­co­wej te­le­no­we­li pa­ra­do­ku­men­tal­nej. Część eki­py jest sta­ła, część zmien­na. Dotego, jak wkaż­dej przy­zwo­itej pro­duk­cji, mamy gwiaz­dy, wo­kół któ­rych krę­ci się fa­bu­ła. Sce­na­riusz jest wzwiąz­ku ztym wmia­rę prze­wi­dy­wal­ny, naszczę­ście –nie dokoń­ca. Su­spen­su też nie bra­ku­je...


  Naszczy­cie na­szej za­kła­do­wej dra­bi­ny spo­łecz­nej stoi (ara­czej sie­dzi) pan dok­tor kie­row­nik. Zanim (też sie­dzą) po­zo­sta­li le­ka­rze, ado­pie­ro po­tem są pa­cjen­ci. Ci sto­ją, sie­dzą, leżą lub ćwi­czą, wza­leż­no­ści odprzy­pad­ku oraz scho­rze­nia. Nako­lej­nych, niż­szych szcze­bel­kach dra­bi­ny sto­imy my, czy­li te­ra­peu­ci. Nie­któ­rzy wy­żej, nie­któ­rzy ni­żej, wza­leż­no­ści odsta­żu, stop­nia po­kre­wień­stwa, za­sług, uro­dy, uro­ku, wie­ku oraz in­nych umie­jęt­no­ści, zna­nych tyl­ko prze­ło­żo­nym ipod­wład­nym. Japla­su­ję się gdzieś po­środ­ku staw­ki. Tostan nadziś, boju­tro dok­tor kie­row­nik może mieć zły hu­mor ispad­nę wran­kin­gu. Albo dla od­mia­ny bę­dzie miał do­bry hu­mor i wte­dy moja po­zy­cja prze­su­nie się o parę oczek w górę. Albo jabędę miał wy­jąt­ko­wo do­bry na­strój izro­bię panu kie­row­ni­ko­wi la­skę... Taopcja jest aku­rat naj­mniej praw­do­po­dob­na, ale who knows, czy­li któż towie... Tuż ponas, te­ra­peu­tach, są re­cep­cjo­nist­ki i re­cep­cjo­ni­ści, któ­rzy głów­nie sie­dzą, wi­sząc nate­le­fo­nie, lub bie­ga­ją, za­ła­twia­jąc ja­kieś nie­cier­pią­ce zwło­ki (sic!) spra­wy. Póź­niej jest prze­rwa, czy­li dłu­go, dłu­go nikt... Ex aequo domety do­cie­ra­ją pani szat­niar­ka ipan szat­niarz, ape­le­ton za­my­ka­ją cią­gle pra­cu­ją­ce pa­nie sprzą­ta­ją­ce. Pa­nów sprzą­ta­ją­cych nie maichy­ba żad­na usta­wa tego nie zmie­ni. Pana sprzą­ta­ją­ce­go spo­tka­łem tyl­ko raz wży­ciu, itozaoce­anem. By­łem wte­dy nasta­żu wLos An­ge­les, wsło­necz­nym sta­nie Ka­li­for­nia. Tam tobył gen­der! Był pan sprzą­ta­ją­cy, pa­no­wie pie­lę­gnia­rze, pa­no­wie le­ka­rze też, ale naj­waż­niej­szym dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym ca­łe­go szpi­ta­la była Ph.D. M.A. No­va­ki. Pięk­na igroź­na ko­bie­ta... Mia­łem przy­jem­ność oso­bi­ście po­znać pa­nią dok­tor dy­rek­tor, ana­wet prze­by­wać wjej ga­bi­ne­cie, ana­wet... Ale poko­lei.


  Po­wód mo­jej pierw­szej wi­zy­ty wga­bi­ne­cie pani dok­tor dy­rek­tor był owie­le mniej przy­jem­ny, nie­ste­ty. By­łem wte­dy mło­dym i nie­do­świad­czo­nym (ale już bar­dzo przy­stoj­nym i zdol­nym) te­ra­peu­tą. Dotego przy­le­cia­łem zod­mien­ne­go krę­gu kul­tu­ro­we­go, jak­że róż­nią­ce­go się odwzor­ców obo­wią­zu­ją­cych zaoce­anem, ajesz­cze bar­dziej –odtych wy­stę­pu­ją­cych wsta­nie Ka­li­for­nia.


  Kil­ka lat stu­diów wUSA zni­we­lo­wa­ło nie­co te róż­ni­ce, ale jak się oka­za­ło, nie­wy­star­cza­ją­co.


  Gdy podłu­gim iwni­kli­wym pro­ce­sie re­kru­ta­cyj­nym zo­sta­łem ofi­cjal­nym re­zy­den­tem wnaj­lep­szej kli­ni­ce Los An­ge­les, speł­nił się mój Ame­ri­can dre­am. Sta­ra­łem się więc bar­dzo, ana­wet zabar­dzo. Efekt? Jed­na zpa­cjen­tek po­skar­ży­ła się, że jej do­tkną­łem, za­nim wogó­le za­py­ta­łem, czy mogę... Nie­ste­ty, nikt zmo­ich ów­cze­snych sze­fów nie uświa­do­mił mi, że klu­czo­wą rolę wre­la­cjach zpa­cjen­tem od­gry­wa py­ta­nie grzecz­no­ścio­we:


  –May I, Ma­dam/Sir?


  Moja nad­gor­li­wość isło­wiań­skie ko­rze­nie spra­wi­ły, że już wtrze­cim dniu re­zy­den­tu­ry wy­lą­do­wa­łem nady­wa­ni­ku udy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go naj­słyn­niej­sze­go ka­li­for­nij­skie­go szpi­ta­la, czy­li wga­bi­ne­cie Ph.D. M.A. No­va­ki. Oka­za­ło się bo­wiem, że pani, któ­rą chcia­łem za­cząć uzdra­wiać, nie uprze­dza­jąc aktu uzdro­wie­nia ma­gicz­nym MyI..., była żoną bar­dzo waż­ne­go VIP-a, któ­ry zko­lei przy­jaź­nił się zpre­ze­sem rady szpi­ta­la. Żona po­skar­ży­ła się mę­żo­wi, mąż pre­ze­so­wi, apre­zes dy­rek­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu szpi­ta­la. Sza­cu­nek zatem­po isku­tecz­ność prze­ka­zu, ale wte­dy nie było midośmie­chu. Do­pie­ro za­czą­łem pra­cę, ajuż mo­głem zniej wy­le­cieć... Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łem wga­bi­ne­cie żad­ne­go dy­rek­to­ra, acodo­pie­ro dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go naj­lep­szej znaj­lep­szych kli­nik sta­nu Ka­li­for­nia (amoże na­wet wszyst­kich sta­nów). Ga­bi­net dy­rek­to­ra na­praw­dę prze­ra­żał. Odwej­ścia sko­ja­rzył misię zesce­no­gra­fią hor­ro­ru hi­sto­rycz­ne­go. Ciem­ny, dłu­gi, po­nu­ry, zma­syw­nym biur­kiem, zaktó­rym sie­dzia­ła dy­rek­tor ge­ne­ral­ny No­va­ki. Sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, aznie­wi­docz­nych gło­śni­ków są­czy­ła się ci­cho igod­nie rów­nie prze­ra­ża­ją­ca uwer­tu­ra zTo­ski Puc­ci­nie­go.


  Ajakom­plet­nie nie wie­dzia­łem, copo­wi­nie­nem zro­bić. Zbli­żyć się dobiur­ka czy zo­stać przy drzwiach? Za­cząć mó­wić czy wprost prze­ciw­nie? Za­py­tać May I? Amoże cze­kać, aż dy­rek­tor dok­tor prze­mó­wi pierw­sza? Zje mnie te­raz czy póź­niej? Poprze­dłu­ża­ją­cej się chwi­li mil­cze­nia, pa­trze­nia imy­śle­nia pod­ją­łem mę­ską de­cy­zję. Zbli­ży­łem się, ale tak poame­ry­kań­sku, botyl­ko dopo­ło­wy od­le­gło­ści mię­dzy drzwia­mi abiur­kiem. Wzią­łem głę­bo­ki od­dech, poczym zame­ry­kań­skim uśmie­chem ipoame­ry­kań­sku za­czą­łem tłu­ma­czyć się zmo­je­go pol­skie­go po­cho­dze­nia iko­rze­ni, któ­re towspo­sób ab­so­lut­nie nie­za­mie­rzo­ny spo­wo­do­wa­ły moje nie­for­tun­ne za­cho­wa­nie się wsto­sun­ku dopa­cjent­ki.


  Na­kre­śli­łem pla­stycz­nie swój sło­wiań­ski back­gro­und, ana­stęp­nie za­pew­ni­łem, że te­raz już wiem iro­zu­miem. Obie­ca­łem oczy­wi­ście, że ni­g­dy wię­cej, za­mil­kłem i... cze­ka­łem nawy­rok. Tro­chę totrwa­ło, aż stał się cud! Dy­rek­tor ge­ne­ral­ny, sław­na igroź­na Ph.D. M.A. No­va­ki uśmiech­nę­ła się do mnie, co we­dług le­gend iopo­wie­ści nie zda­rzy­ło się jesz­cze ni­g­dy! By­łem tak zszo­ko­wa­ny, że do­pie­ro pochwi­li do­tar­ło domnie, że pani dok­tor dy­rek­tor uśmie­cha się DO MNIE. Tonie był jesz­cze ko­niec moc­nych wra­żeń, body­rek­tor ge­ne­ral­ny wsta­ła, wy­szła zza biur­ka, po­de­szła domnie, po­pa­trzy­ła mipro­sto woczy imoc­no uści­snę­ła midłoń. Poame­ry­kań­sku.


  –We­lco­me toAme­ri­ca, pa­nie Mar­ci­nie –po­wie­dzia­ła dla od­mia­ny popol­sku.


  Wte­dy pierw­szy raz wży­ciu (idodziś –ostat­ni) my­śla­łem, że ze­mdle­ję znad­mia­ru emo­cji. Kłę­bi­ły się jesz­cze wemnie reszt­ki prze­ra­że­nia inie­pew­no­ści, gdy na­gle do­łą­czy­ły donich nowe wra­że­nia ido­zna­nia fi­zycz­ne, czy­li ra­dość ipod­nie­ce­nie. Oka­za­ło się, że Ph.D. M.A. No­va­ki manaimię Ma­ria Anna ijest wnucz­ką pol­skie­go ge­ne­ra­ła, któ­ry wal­czył war­mii An­der­sa. Nie dość, że mia­ła dziel­ne­go dziad­ka, tojesz­cze oka­za­ła się fan­ta­stycz­ną ko­bie­tą!


  Uzna­łem wte­dy, że ży­cie jest pięk­ne!


  Oddnia tego wie­ko­pom­ne­go spo­tka­nia pani dok­tor dy­rek­tor zo­sta­ła moim men­to­rem. Wie­le się odniej idzię­ki niej na­uczy­łem. Ro­bo­ty, dy­plo­ma­cji iży­cia też... Bogdy już wie­dzia­łem, że wra­cam ipani dy­rek­tor ge­ne­ral­ny prze­sta­ła być moim sze­fem, spę­dzi­li­śmy ra­zem po­że­gnal­ny ty­dzień. NaHa­wa­jach. Wte­dy na­uczy­łem się naj­wię­cej ibyła tozde­cy­do­wa­nie naj­przy­jem­niej­sza lek­cja ana­to­mii wmoim ży­ciu!


  Apopo­wro­cie... Popo­wro­cie mu­sia­łem wy­ko­nać ma­newr od­wrot­ny, czy­li wło­żyć spo­ro pra­cy wod­ucze­nie się ame­ry­kań­skich na­wy­ków iwczu­cie się zpo­wro­tem wpol­skie, swoj­skie za­ple­cze kul­tu­ro­we...


  Zo­rien­to­wa­łem się wła­śnie, że za­miast pa­mięt­ni­ka za­czą­łem pi­sać wspo­mnie­nia. Well, naj­wy­raź­niej było mitopo­trzeb­ne! Sam prze­cież po­wta­rzam swo­im pa­cjen­tom, że po­win­ni wsłu­chi­wać się wswój or­ga­nizm, boon naj­le­piej wie, codla nie­go do­bre...


  Czy­li po­wrót dote­raź­niej­szo­ści, ara­czej doprzy­szło­ści, boodju­tra za­czy­na­my nowy tur­nus. Bę­dzie się dzia­ło!


  Po­nie­dzia­łek, czy­li pierw­sza rand­ka


  Nowy tur­nus moż­na po­rów­nać dopierw­szej rand­ki. Nie zna­my się jesz­cze, ale oby­dwo­je mamy na­dzie­ję, że się po­lu­bi­my. Ajak nie, toroz­sta­nie albo... pierw­sza rand­ka zmie­ni się wmał­żeń­stwo zroz­sąd­ku. Nie mamy wy­bo­ru imu­si­my się wza­jem­nie zno­sić. Do­brze przy­naj­mniej, że przez kil­ka ty­go­dni, anie przez całe ży­cie...


  Dla nas, pra­cow­ni­ków za­kła­du, ta­kie pierw­sze spo­tka­nie ozna­cza bar­dzo dużo pra­cy. Iwią­że się znie­ustan­nym do­sko­na­le­niem na­szej cier­pli­wo­ści. Każ­de­go no­we­go pa­cjen­ta trze­ba prze­cież po­wi­tać, oswo­ić, adotego zro­bić wy­wiad, czy­li wy­py­tać owszyst­ko, boprze­cież ich zdro­wie bę­dzie przez czas ja­kiś wna­szych rę­kach. Do­słow­nie iwprze­no­śni. Jed­ni pa­cjen­ci tolu­bią, inni mniej.


  –Jajuż wszyst­ko po­wie­dzia­łem wa­sze­mu le­ka­rzo­wi, niech pan jego za­py­ta –od­po­wia­da taki mal­kon­tent inie masiły, żeby wy­cią­gnąć znie­go wię­cej in­for­ma­cji.


  Wy­my­śli­łem więc mi­ni­kwe­stio­na­riusz, zktó­re­go je­stem bar­dzo dum­ny. Wy­star­czą od­po­wie­dzi TAK lub NIE (lub tyl­ko kiw­nię­cia gło­wą czy wręcz mruk­nię­cia), awszyst­ko ukła­da misię wlo­gicz­ną ca­łość. Moja an­kie­ta jest tak spryt­na (jak jej au­tor zresz­tą), że dzia­ła rów­nież natych, któ­rzy nie lu­bią mó­wić, oraz natych, któ­rzy lu­bią opo­wia­dać zbyt dużo. Todo­praw­dy fa­scy­nu­ją­ce, że pani Róża, lat 70, masze­ścio­ro wnu­cząt idwie pra­wnucz­ki, apani Wła­dy­sła­wa, lat 59, prze­pro­wa­dza­ła się sie­dem razy wcią­gu ostat­nich pię­ciu lat. In­te­re­su­ją­ce jest rów­nież, że pan Jó­zef wwie­ku lat 61 po­ślu­bił wubie­głym mie­sią­cu czwar­tą zko­lei żonę, apan Krzysz­tof, lat za­le­d­wie 45, roz­stał się wła­śnie zpierw­szą.


  God bless the all, czy­li niech im Bóg bło­go­sła­wi! Tyl­ko wjaki spo­sób TA wie­dza mapo­móc MI wpo­ma­ga­niu IM?! Prze­ry­wam więc de­li­kat­nie, acz sta­now­czo taki mo­no­log iprze­cho­dzę dorze­czy.


  –Pani Ha­li­no, cie­szę się, że wa­ka­cje spę­dzi­ła pani na wy­spie Les­bos. Ale mnie in­te­re­su­je, coigdzie pa­nią boli. Chęt­nie też zer­k­nę nazdję­cia. Tak, pięk­nie pani wy­glą­da wko­stiu­mie ką­pie­lo­wym nabrze­gu mo­rza... Te foty zwnu­ka­mi też są fan­ta­stycz­ne, ale japo­pro­szę ota­kie zwy­kłe, czar­no-bia­łe, RTG. Nakli­szy albo napły­cie... O, dzię­ku­ję! Ate­raz za­dam pani kil­ka py­tań. Nie bę­dzie bo­la­ło, pro­szę tyl­ko od­po­wia­dać TAK lub NIE.


  Pierw­sze­go dnia pa­cjen­ci by­wa­ją nie­co za­gu­bie­ni, atak­że skrę­po­wa­ni. Na­wet im się nie dzi­wię, prze­cież już napierw­szej rand­ce mu­szą po­ka­zać się wbie­liź­nie iskar­pet­kach lub bez (tuwy­bór zo­sta­wiam pa­cjen­to­wi). My, re­ha­bi­li­tan­ci, oczy­wi­ście po­zo­sta­je­my ubra­ni. Nie­któ­re pa­nie pa­cjent­ki uwiel­bia­ją uda­wać za­sko­cze­nie, choć­by tobył ich szes­na­sty tur­nus re­ha­bi­li­ta­cyj­ny.


  –Ach, pa­nie Mar­ci­nie, gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła... Dla pana za­ło­ży­ła­bym lep­szą bie­li­znę!


  Apa­no­wie, no pro­blem! Roz­bie­ra­ją się dogaci (cza­sem czy­stych, acza­sem mniej) iela­stycz­nych skar­pet już wko­ry­ta­rzu. Oczy­wi­ście, są i ta­kie pa­nie, któ­re wręcz pro­szą w re­je­stra­cji, aby im przy­dzie­lić mło­de­go sil­ne­go ma­sa­ży­stę.


  –Bowie pani... –Taka pa­cjent­ka uśmie­cha się po­ro­zu­mie­waw­czo dore­cep­cjo­nist­ki. –Te wa­sze dziew­czy­ny są zbyt de­li­kat­ne jak dla mnie... Zasła­be, siły nie mają, apa­no­wie –todo­pie­ro!


  Napierw­szym spo­tka­niu głów­nie ga­da­my iprzy­glą­da­my się so­bie. Czy­li ty­po­wa pierw­sza rand­ka. Zatym eta­pem te­ra­pii nie prze­pa­dam. Wolę ten póź­niej­szy, gdy już na­wią­żę praw­dzi­wy kon­takt zpraw­dzi­wym czło­wie­kiem, jego cia­łem, aidu­szą cza­sem też. I wte­dy mogę po­móc.


  Tak bythe way –zróż­nych ludz­kich or­ga­nów iczłon­ków naj­bar­dziej krę­cą mnie krę­go­słu­py. Tojest do­pie­ro wy­zwa­nie! Za­wo­do­wo oczy­wi­ście, bopry­wat­nie krę­cą mnie zu­peł­nie inne czę­ści cia­ła, ale tojuż inna hi­sto­ria...


  Wto­rek, czy­li przy­jeż­dża baba naro­we­rze


  Dzi­siaj za­li­czy­łem swo­je pierw­sze czo­ło­we zde­rze­nie zpa­cjent­ką. Ara­czej kie­row­ni­ko­we, ale ob­ra­że­nia od­nie­śli­śmy oby­dwo­je. Coztego, że bar­dziej mo­ral­ne niż fi­zycz­ne... Prze­cież duma idupa nie tyl­ko brzmią po­dob­nie, ale teżbolą po­dob­nie...


  Bythe way, ro­wer topo­dob­no bar­dzo zdro­wy śro­dek trans­por­tu. Doprze­miesz­cza­nia się, ale już nie dopar­ko­wa­nia, booby­dwo­je, czy­li ipa­cjent­ka, ija, upa­trzy­li­śmy so­bie ten sam słu­pek wtym sa­mym mo­men­cie.


  –Jaby­łam pierw­sza! –wy­krzyk­nę­ła za­żyw­na pani, wy­mi­ja­jąc mnie spraw­nym ma­new­rem ijesz­cze bar­dziej spraw­nym ru­chem wy­cią­ga­jąc łań­cuch zko­szy­ka swo­je­go ro­we­ru.


  Zwy­raź­nym trium­fem natwa­rzy przy­pię­ła ro­wer dosłup­ka iwnim­bie zwy­cię­stwa uda­ła się domo­je­go za­kła­du pra­cy. Jateż przy­pią­łem swój ro­wer, nie­co da­lej, ale zatozwred­ną sa­tys­fak­cją, że pew­nie za­raz się zo­ba­czy­my. Itowzgo­ła od­mien­nych ro­lach... Nie mi­nę­ła go­dzi­na, gdy pani odro­we­ru sta­nę­ła przede mną wbie­liź­nie.


  – O Boże! To pan?! –wy­krzyk­nę­ła na­boż­nie namój wi­dok.


  –Toja–po­twier­dzi­łem. –Ale bo­giem jesz­cze nie je­stem. Je­stem zatopani fi­zjo­te­ra­peu­tą ina­zy­wam się Mar­cin.


  – O Boże! – nie wy­cho­dzi­ła zroli pani. Wy­glą­da­ła natak prze­ra­żo­ną, że aż żal misię jej zro­bi­ło. –Bar­dzo pana prze­pra­szam. Boja... tak bar­dzo się spie­szy­łam... Wczo­raj nie mo­głam, więc cho­ciaż dzi­siaj nie chcia­łam się spóź­nić...


  –Naj­waż­niej­sze, że pani zdą­ży­ła –uspo­ko­iłem pro­fe­sjo­nal­nie pa­cjent­kę, ale wdu­chu czu­łem wred­ną sa­tys­fak­cję. Czło­wie­kiem wszak je­stem, nie bo­giem...


  PS Dla­cze­go mój dok­tor kie­row­nik przy­dzie­la mizwy­kle pa­cjent­ki wwie­ku 60+? Gdy­by naro­we­rze pod­je­cha­ła domnie kon­tu­zjo­wa­na, ale ak­tu­al­na mi­strzy­ni Pol­ski wgim­na­sty­ce ar­ty­stycz­nej albo wta­kim pły­wa­niu syn­chro­nicz­nym, sam bym jej ten ro­wer przy­piął ijesz­cze ple­cak za­niósł doszat­ni.


  Śro­da, czy­li Ave, Ca­esar!


  Pra­cu­jąc wśród lu­dzi izludź­mi, uczest­ni­czy­my bier­nie (iczyn­nie cza­sem też) wich ży­ciu. Tak­że tym in­tym­nym. Jak ktoś się uprze, tonie uciek­niesz... Dzi­siaj naprzy­kład na­sze­mu ko­le­dze Ada­mo­wi uro­dził się syn pier­wo­rod­ny. Na­resz­cie!


  Na­resz­cie, bonie tyl­ko on nie mógł się już do­cze­kać. My–czy­li jego współ­pra­cow­ni­cy te­ra­peu­ci –rów­nież, gdyż przy­szły oj­ciec do­słow­nie ka­to­wał nas opo­wie­ścia­mi pre­na­tal­ny­mi. Bez li­to­ści, prak­tycz­nie przez cały okres cią­ży mał­żon­ki, czy­li przez ja­kieś osiem mie­się­cy. Zu­peł­nie jak­by jego po­to­mek un­der pro­duc­tion był je­dy­nym dziec­kiem naświe­cie, adotego po­siadł ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­we umie­jęt­no­ści. Tak więc co­dzien­nie by­li­śmy zmu­sza­ni dosłu­cha­nia otym, jak po­to­mek Ada­ma czka, ssie pa­lec unogi, wier­ci się, wy­pi­na małą dupę czy ko­pie...


  –Przez brzuch wi­dać, że mata­aaki wy­kop! –emo­cjo­no­wał się dum­ny przy­szły tata. – Mó­wię ci, czło­wie­ku, Ro­nal­do miro­śnie, amoże na­wet Lewy!


  Tojesz­cze dało się wy­trzy­mać, ale przej­ście zosią­gnięć syna napro­ble­my fi­zjo­lo­gicz­ne mamy było już prze­gię­ciem... Wtrak­cie opo­wie­ści onie­trzy­ma­niu mo­czu, upła­wach, zga­dze, wzdę­ciach iin­nych po­dob­nych pro­ble­mach (typu nie­moż­ność zna­le­zie­nia od­po­wied­niej po­zy­cji doupra­wia­nia sek­su mał­żeń­skie­go) wszy­scy na­gle przy­po­mnie­li­śmy so­bie, że mamy bar­dzo dużo bar­dzo waż­nych za­jęć wmiej­scach bar­dzo od­le­głych odpo­ko­ju so­cjal­ne­go.


  Ko­lej­nym te­ma­tem dy­żur­nym przez ja­kieś pięć mie­się­cy był wy­bór od­po­wied­nie­go imie­nia dla pier­wo­rod­ne­go syna. Po­waż­na spra­wa, wkoń­cu ob­cią­ża się czło­wie­ka nacałe ży­cie. Adam wraz zeswo­ją żoną Be­atą mają am­bi­cje imie­rzą wy­so­ko. Wpa­dli więc nage­nial­ny wswej pro­sto­cie po­mysł, aby imię ich syna za­czy­na­ło się nali­te­rę C. Na­zwi­sko mają naD, więc by­li­by ro­dzin­ką ABCD, czy­li ab­so­lut­ne wow oraz to­tal­ne like it! Iza­czę­ło się po­szu­ki­wa­nie naj­god­niej­sze­go mę­skie­go imie­nia roz­po­czy­na­ją­ce­go się nali­te­rę C.


  Pobar­dzo dłu­gim na­my­śle ikon­sul­ta­cjach (zro­dzi­ną, zespe­cja­li­sta­mi oraz znami) przy­szli ro­dzi­ce zde­cy­do­wa­li wspól­nie, że bę­dzie toCze­sław. Pięk­ne pol­skie imię. Był Cze­sław Mi­łosz, był Cze­sław Nie­men. Czy­li imię zewszech miar god­ne po­tom­ka pań­stwa D.


  Po­mysł zo­stał za­kle­pa­ny iprzy­ję­ty jed­no­gło­śnie. Docza­su...


  Docza­su, gdy któ­re­goś pięk­ne­go dnia na­sze­mu ko­le­dze Mi­ko­ła­jo­wi za­dzwo­nił wkie­sze­ni te­le­fon.


  –Al­le­lu­ja, al­le­ju­ja, al­le­lu­ja, al­le­lu­ja­aa –roz­legł się gło­śny iwdzięcz­ny gło­sik Cze­sia zWłat­ców Móch.


  Ada­mo­wi zie­mia usu­nę­ła się spod nóg... Jego mi­ster­ny plan na­zwa­nia syna sta­ro­pol­skim imie­niem Cze­sław zo­stał ośmie­szo­ny iległ wgru­zach! Naszczę­ście ho­nor ro­dzi­ny ura­to­wa­ła żona Be­ata, któ­ra le­żąc wdomu nacią­żo­wym zwol­nie­niu le­kar­skim, prze­czy­ta­ła wła­śnie Ce­za­ra iKle­opa­trę. Pęp­ko­we było iwy­pi­li­śmy zdro­wie Ce­za­ra, na­stęp­cy tro­nu oraz ca­łe­go al­fa­be­tu.


  Ave, Ca­esar!


  Czwar­tek, czy­li dowy­bo­ru, doko­lo­ru


  Odja­kie­goś cza­su mam nowe hob­by. Za­czą­łem ka­ta­lo­go­wać pa­cjen­tów we­dług mo­ich au­tor­skich ial­ter­na­tyw­nych kry­te­riów.


  Ofi­cjal­ne ka­te­go­rie wy­ni­ka­ją­ce zcech ze­wnętrz­nych pa­cjen­ta, ta­kich jak ofi­cjal­na jed­nost­ka cho­ro­bo­wa czy też in­dy­wi­du­al­ne ce­chy osob­ni­cze, jak płeć, wiek czy waga, są dla mnie zamało sexy. Adotego nie okre­śla­ją tak do­brze praw­dzi­we­go cha­rak­te­ru czło­wie­ka jak mój au­tor­ski po­dział, czy­li typ oraz cha­rak­ter okrzy­ków wy­da­wa­nych przez pa­cjen­ta pod­czas wy­ko­ny­wa­nych nanim (lub naniej) za­bie­gów te­ra­peu­tycz­nych. Tenmój au­tor­ski ka­ta­log krzy­ków jest bar­dzo po­jem­ny, aroz­kład wmia­rę pro­por­cjo­nal­ny. Nie jest zresz­tą za­mknię­ty, gdyż po­zo­sta­ję otwar­ty nanowe pro­po­zy­cje.


  Kre­atyw­ność pa­cjen­tów też nie zna gra­nic.


  Pierw­szą ka­te­go­rię, NaLu­do­wo, re­pre­zen­tu­ją głów­nie ko­bie­ty wwie­ku po­wy­żej 65. roku ży­cia. Ty­po­we jęki: Ojeju! Jeju! Oje­juń­ciu! Dopio­ru­na! Dokroć­set! Kur­czę pie­czo­ne! Kur­czę bla­de! Ola­bo­ga! Oraju! Ja­sny gwint! Ku­rza sto­pa! Ku­rza dupa! Narany ko­gu­ta! –wy­ko­ny­wa­ne są czę­sto zod­po­wied­nim ak­cen­tem, choć nie­ko­niecz­nie. Wtej ka­te­go­rii zda­rza­ją się rów­nież męż­czyź­ni, ale wte­dy ich lu­do­we okrzy­ki mają zwy­kle za­bar­wie­nie opi­sa­ne po­ni­żej wka­te­go­rii nu­mer sześć.


  Ka­te­go­ria dru­ga, Ro­dzin­na, za­re­zer­wo­wa­na jest dla gru­py wie­ko­wej 35–65 lat bez wzglę­du napłeć. Przy­kła­do­we jęki: Omat­ko! Oma­mu­niu! Ma­tu­lu! Ma­mu­siu! Ta­tu­siu! Mamo! Bab­ciu, ra­tuj!


  Ko­lej­ne dwie ka­te­go­rie są po­jem­ne oraz sze­ro­ko otwar­te dla wszyst­kich, nie­za­leż­nie odwie­ku, płci czy wy­zna­nia, gdyż cha­rak­te­ry­zu­ją jeokrzy­ki obli­żej nie­okre­ślo­nej ety­mo­lo­gii.


  Itak ka­te­go­ria trze­cia, któ­rą okre­ślił­bym jako No­wo­mow­ną, jest twór­cza isło­wo­twór­czo no­wa­tor­ska. Przy­kła­dy: Oma­ter­de­ju! Jacię! Ło­ta­ta­fa­ka! Łaaa! Atak­że kul­to­we okrzy­ki zna­ne zpol­skiej ki­ne­ma­to­gra­fii, jak: Kur­de­ba­lans! Kur­de­blasz­ka! czy Kru­ca­fuks!


  Czwar­ta totzw. ka­te­go­ria Bła­gal­na. Jej przed­sta­wi­cie­le pró­bu­ją brać nas pod włos inali­tość: Pa­nie Mar­cin­ku ko­cha­ny, już wy­star­czy! Pani Anu­siu, jajuż nie mogę! Pani Jo­asień­ko, bła­gam, bła­gam... Pa­nie Ja­cu­siu, pro­szę, jawszyst­ko zro­bię, tyl­ko niech pan już prze­sta­nie...


  Ka­te­go­ria pią­ta, czy­li Re­li­gij­na, jest rów­nie po­jem­na inie dys­kry­mi­nu­je ni­ko­go. Okrzy­ki wy­da­ją zsie­bie za­rów­no oso­by wie­rzą­ce, jak inie­wie­rzą­ce oraz te wie­rzą­ce ina­czej. Przy­kła­dy: Mat­ko Prze­naj­święt­sza! OMat­ko Bo­ska! Je­zu­sie Na­za­reń­ski! Jezu Prze­naj­święt­szy! Jezu Chry­ste! Nali­tość bo­ską! OBoże, Boże! Wśród młod­szych pa­cjen­tów wy­stę­pu­ją bar­dziej ko­smo­po­li­tycz­ne wer­sje ję­zy­ko­we: Oh, God! Je­sus!, Je­sus Christ! Hol­ly Mo­ther! Względ­nie: Hol­ly Cow! lub Hol­ly Shit!


  Ka­te­go­ria szó­sta, NaOstro, rów­nie licz­nie re­pre­zen­to­wa­na bez wzglę­du nawiek czy płeć, tomniej lub bar­dziej wul­gar­ne wul­ga­ry­zmy: Okur­wa! Kur­wa mać! Ja­sna cho­le­ra! Cięż­ka cho­le­ra! Jachro­mo­lę! Względ­nie: Japier­do­lę! lub Japier­dzie­lę, ale boli!


  Wję­zy­kach ob­cych bę­dzie to: Fuck! Shit! Ma­da­fuc­ka! Sche­is­se! Mer­de!


  Ka­te­go­rii siód­mej, tzw. Sy­czą­cej, oso­bi­ście nie lu­bię, gdyż nie jest przy­jem­na dla ucha. Syki pa­cjen­tów róż­nią się mię­dzy sobą je­dy­nie na­tę­że­niem idłu­go­ścią gło­ski: Sssssssssssss.


  Ka­te­go­ria ósma jest tro­chę nud­na, mo­no­te­ma­tycz­na iwogó­le Mono, gdyż po­le­ga naję­kach przy uży­ciu spół­gło­ski Ł oraz sa­mo­gło­ski A, ra­zem lub osob­no: Aaaaaaaaaaaaaaa! Łaaa! Ała! A!


  Wy­róż­niam jesz­cze jed­ną ka­te­go­rię, a ra­czej dys­cy­pli­nę do­dat­ko­wą. Tomoja ka­te­go­ria spe­cjal­na onu­me­rze Zero, za­re­zer­wo­wa­na dla praw­dzi­wych mi­strzów itwar­dzie­li. Ci za­ci­ska­ją zęby izwie­ra­cze, tęt­no im przy­spie­sza, pot spły­wa pocia­łach, ale cier­pią zgod­no­ścią iwmil­cze­niu. Ogól­nie sza­cun, ale... uwa­ga! Zbo­ha­ter­stwem nie na­le­ży prze­sa­dzać. Te­ra­peu­ta też czło­wiek, więc sy­gnał dźwię­ko­wy wsty­lu „już wy­star­czy” czę­sto się przy­da­je. Imoże ura­to­wać zdro­wie, ana­wet ży­cie...


  Natym nie ko­niec, gdyżmój oso­bi­sty ka­ta­log krzy­ków i ję­ków ma jesz­cze je­den wy­miar.


  Okre­ślam bo­wiem nie tyl­ko typ oraz cha­rak­ter okrzy­ku czy jęku, ale zwra­cam też uwa­gę naspo­sób jego wy­ko­na­nia. Czy­li wy­kon.


  Wy­ko­ny dzie­lę naczte­ry gru­py pod­sta­wo­we: jęk sek­su­al­ny, jęk agre­syw­ny, jęk piesz­czo­tli­wy iwresz­cie jęk ża­ło­sny. Wzwiąz­ku ztym –ilu pa­cjen­tów, tyle in­dy­wi­du­al­nych re­ak­cji, gdyż wszel­kie kom­bi­na­cje są moż­li­we ido­pusz­czo­ne douży­cia. Pa­cjen­ci ję­czą więc sek­su­al­nie re­li­gij­nie, agre­syw­nie re­li­gij­nie, ża­ło­śnie wul­gar­nie, piesz­czo­tli­wie wul­gar­nie, agre­syw­nie ro­dzin­nie, piesz­czo­tli­wie nalu­do­wo lub naod­wrót.


  Nie­kwe­stio­no­wa­ną kró­lo­wą imoją ab­so­lut­ną fa­wo­ryt­ką jest pani Re­gi­na, lat 75, dwa razy tyle wzro­stu (wcen­ty­me­trach) oraz wagi (wki­lo­gra­mach). Pani Re­nia, botak każe się wszyst­kim ty­tu­ło­wać, jest peł­ną (ży­cia) ko­bie­tą, owy­jąt­ko­wym gło­sie.


  Iję­czy tak, że re­ży­se­rzy spe­cja­li­zu­ją­cy się wpro­duk­cjach typu Ró­żo­wa lan­dryn­ka lub Stę­sk­nio­ne go­spo­dy­nie do­mo­we po­win­ni czym prę­dzej za­pro­sić pa­nią Re­nię naca­sting do post­syn­chro­nów...


  –Aaaaaaaaaaaaaaaa, Aaaaaaaaaaaaaa, A! A! A! Aaaaaaaaaaaaaa! A...


  Wzwiąz­ku ztym nasz ko­le­ga Mi­ko­łaj czę­sto pra­cu­je wsłu­chaw­kach nauszach. Woli wła­sny wy­kon.


  Pią­tek, czy­li Trój­ca Świet­na


  Te­raz wresz­cie mam czas, żeby skrom­nie (acz zdumą) wspo­mnieć, że dru­ga pra­ca jest speł­nie­niem mo­ich za­wo­do­wych ma­rzeń.


  Orc-a-Med Cen­trum Re­ha­bi­li­ta­cji iOste­opa­tiitomoje za­wo­do­we dziec­ko, MOJA wła­sna pla­ców­ka me­dycz­na. Nie: za­kład, ple­ase!!! Jak napo­sia­da­cza trzech dy­plo­mów przy­sta­ło, wswo­jej pla­ców­ce rów­nież wy­stę­pu­ję wpo­trój­nej roli. By­wam dok­to­rem kie­row­ni­kiem, fi­zjo­te­ra­peu­tą idok­to­rem re­ha­bi­li­ta­cji wjed­nej oso­bie. Moż­na więc śmia­ło po­wie­dzieć, że je­stem jak Trój­ca Świę­ta. Iświet­na oczy­wi­ście! Wraz zemną wOrc-a-Med speł­nia­ją się za­wo­do­wo zna­jo­mi le­ka­rze ire­ha­bi­li­tan­ci oraz inni te­ra­peu­ci ispe­cja­li­ści. Dia­gno­zu­je­my, do­ra­dza­my, le­czy­my, uzdra­wia­my, re­ha­bi­li­tu­je­my, acza­sem, nie­ste­ty, roz­cza­ro­wu­je­my. Kon­wen­cjo­nal­nie inie­kon­wen­cjo­nal­nie.


  Przy­cho­dzą donas pa­cjen­ci –naj­pierw nie­zna­jo­mi, pochwi­li już zna­jo­mi, po­tem zna­jo­mi za­do­wo­lo­nych pa­cjen­tów, nasi zna­jo­mi, zna­jo­mi na­szych zna­jo­mych. Mysami dosie­bie na­wza­jem też cha­dza­my.


  Cen­trum za­ło­ży­łem kil­ka lat temu. Ztrzech, amoże na­wet czte­rech bar­dzo waż­nych po­wo­dów: zpo­czu­cia mi­sji, cie­ka­wo­ści, próż­no­ści, aotym czwar­tym, ostat­nim, na­pi­szę przy in­nej oka­zji, botojuż zu­peł­nie inna hi­sto­ria.


  Pierw­szy po­wód był taki, że oddziec­ka chcia­łem uzdra­wiać świat ilu­dzi. Jak Ter­mi­na­tor, Su­per­man albo Miss World... Żeby na świe­cie pa­no­wał po­kój, nie było gło­du i wszy­scy byli zdro­wi...


  Dru­gim po­wo­dem była wro­dzo­na cie­ka­wość. Chcia­łem em­pi­rycz­nie spraw­dzić iudo­wod­nić, czy iczym róż­ni się po­moc me­dycz­na świad­czo­na zażywą go­tów­kę odpo­mo­cy świad­czo­nej zago­tów­kę mar­twą, czy­li natzw. NFZ. Iróż­ni się, nie­ste­ty, coudo­wad­niam dodzi­siaj... Wstęp­ne ob­ser­wa­cje po­czy­ni­łem już wpierw­szym roku dzia­ła­nia mo­jej nie­pu­blicz­nej pla­ców­ki. Za­uwa­ży­łem bo­wiem, że pa­cjen­ci pła­cą­cy go­tów­ką (ewen­tu­al­nie kar­tą) zde­cy­do­wa­nie bar­dziej ce­nią swój czas. Pła­cą zausłu­gę nago­dzi­ny, więc wy­ma­ga­ją odnas mak­sy­mal­nej efek­tyw­no­ści. Nie mapo­ga­du­szek ani po­ka­zy­wa­nia zdjęć zwa­ka­cji. Pa­cjent mapro­blem iprzy­cho­dzi, aby go szyb­ko isku­tecz­nie roz­wią­zać. Tu, te­raz iza­raz. Zko­lei upa­cjen­tów re­ha­bi­li­tu­ją­cych się wza­kła­dzie pu­blicz­nym, czy­li utych nie­pła­cą­cych (ara­czej pła­cą­cych ina­czej), nie wy­stę­pu­je ża­den bez­po­śred­ni zwią­zek przy­czy­no­wo-skut­ko­wy po­mię­dzy wy­kła­da­niem kasy apro­ce­sem le­cze­nia. Iwła­śnie tadrob­na zpo­zo­ru róż­ni­ca po­wo­du­je, że sto­su­nek tego sa­me­go pa­cjen­ta dotej sa­mej usłu­gi bywa dia­me­tral­nie róż­ny. Cel niby ten sam, ale tacy pa­cjen­ci mają wte­dy czas nawszyst­ko. Nale­cze­nie, ga­da­nie iinne przy­jem­no­ści...


  Trze­ci po­wód za­ło­że­nia prze­ze mnie Orc-a-Med towspo­mnia­na wcze­śniej próż­ność.


  Popro­stu bar­dzo chcia­łem być cza­sem na­zwa­ny zsza­cun­kiem, ana­wet ipo­ko­rą: pa­nem dok­to­rem. Tro­chę joke, czy­li żar­cik taki, cho­ciaż nie dokoń­ca. Praw­da jest taka, że gdy wró­ci­łem zgo­ścin­nych wy­stę­pów wUSA, by­łem tak na­pa­ko­wa­ny ener­gią ipo­my­sła­mi, że jed­na pra­ca, dotego na­jem­na, minie wy­star­cza­ła. Lu­bię pra­co­wać bez­po­śred­nio zpa­cjen­ta­mi, ale lu­bię też pło­do­zmian iróż­ne wy­zwa­nia. Poza tym wła­śnie prze­sta­ło misię ukła­dać ży­cie pry­wat­ne, atoza­wsze do­bry mo­ment naroz­po­czę­cie cze­goś no­we­go. Chcia­łem dzia­łać, po­ma­gać, ale we­dług MO­ICH za­sad iprzy uży­ciu mo­ich po­my­słów.


  Adla­cze­go Orc-a-Med? Tojest wła­śnie ten czwar­ty po­wód, ale onim na­pi­szę, gdy wresz­cie się wy­śpię­ęę... Boostat­nio tro­chę nocy za­rwa­łem. Nie było war­to, więc nie będę o tym pi­sać, ale już wiem, że ztą pa­nią ne­ver aga­in...


  Ty­dzień póź­niej


  WOrc-a-Med cza­sa­mi też sprzą­tam, więc chy­ba jed­nak świet­na Czwór­ca je­stem...


  Pią­tek–so­bo­ta, czy­li bied­na moja dup(sz)a


  Uwiel­biam piąt­ki, bowte­dy przy­jeż­dża domnie mój Je­rzyk.


  Ofi­cjal­nie: Je­rzy (pojed­nym dziad­ku iprzy­ja­cie­lu) Mar­cin (pomnie) An­to­ni (podru­gim dziad­ku). Czy­li mój pra­wie pię­cio­let­ni syn, któ­ry twier­dzi, że maczte­ry ipół, więc tej wer­sji będę się trzy­mał...


  Zmamą Je­rzy­ka nam nie wy­szło, ale wspól­ny syn udał nam się wy­jąt­ko­wo. Bar­dzo, bar­dzo. Wzwiąz­ku ztym po­zo­sta­je­my zmoją eks wtak zwa­nych do­brych sto­sun­kach, ana­wet przy­jaź­ni­my się. Mło­dy ko­cha nas obo­je ijuż przy­zwy­cza­ił się dotego, że mawszyst­kie­go podwa. Dwa domy, dwa po­ko­je, dwa łóż­ka, dwa ze­sta­wy ubrań itp., itd. Dzię­ki temu iza­ba­wek madwa razy wię­cej, atym żad­ne dziec­ko nie wzgar­dzi. Tyl­ko ro­wer maje­den, gdyż moja eks nie­na­wi­dzi ro­we­rów. Tower­sja ofi­cjal­na, botak na­praw­dę boi się jeź­dzić. Prze­ży­ła po­dob­no ja­kąś trau­mę wdzie­ciń­stwie iodtej pory ni­g­dy wię­cej nie wsia­dła naro­wer. Naszczę­ście, je­śli cho­dzi owy­cho­wa­nie na­sze­go syna, jest mą­drą ko­bie­tą. Uzna­ła, że Je­rzyk, jak napraw­dzi­we­go męż­czy­znę przy­sta­ło, musi po­siąść itę umie­jęt­ność. Mamy więc umo­wę, że ro­wer jest je­den ityl­ko umnie. Ityl­ko zemną syn może jeź­dzić. Do­dat­ko­wo ku­pi­łem Mło­de­mu taki spe­cjal­ny half-whe­eler, czy­li pona­sze­mu pół­ro­wer, któ­ry jest do­cze­pia­ny domo­je­go ca­łe­go ro­we­ru. Je­rzyk maswój kie­row­nik, pe­da­ły iprze­rzut­ki, ale tojasta­no­wię głów­ną siłę na­pę­do­wą po­jaz­du. Jeź­dzi­my więc szyb­ko ida­le­ko. Peł­na moc iim­pro­wi­za­cja.


  Nasz pra­wie po­dwój­ny ro­wer, na­pę­dza­ny dwo­ma nie­przy­zwo­icie atrak­cyj­ny­mi męż­czy­zna­mi, robi praw­dzi­wą fu­ro­rę. Szcze­gól­nie uwiel­bia­ją nas pa­nie skle­po­we w ma­łych wiej­skich skle­pi­kach. W miej­skich zresz­tą też.


  –Może oran­żad­kę dla Ma­łe­go? Albo ja­go­dzian­kę? Świe­żut­kie, do­sta­wa wła­śnie przy­szła. Pan też się sku­si... –wo­dzi napo­ku­sze­nie taka pani eks­pe­dient­ka, wy­chy­la­jąc się całą gór­ną po­ło­wą zza lady. Jazwy­kle też się wte­dy wy­chy­lam isku­szam...


  Wostat­ni pią­tek wy­sko­czy­li­śmy zJe­rzy­kiem zamia­sto. Bez noc­le­gu, ale zatozpa­skud­ną przy­go­dą, któ­ra skoń­czy­ła się dla mnie ty­go­dnio­wą trau­mą!


  Wra­ca­li­śmy już, gdy za­czę­ło się ściem­niać. Pe­da­ło­wa­łem więc ostro, a Je­rzyk wy­jąt­ko­wo mi po­ma­gał. Chcia­łem szyb­ko do­je­chać do oświe­tlo­nej dro­gi. Żeby było bez­piecz­niej, ze wzglę­du na syna... Wresz­cie wje­cha­li­śmy namiej­ską ścież­kę ro­we­ro­wą. Ja­sną ibez­piecz­ną –jak za­ło­ży­łem błęd­nie, więc... stra­ci­łem czuj­ność. Po­peł­ni­łem błąd, któ­ry mnie bar­dzo dro­go kosz­to­wał. Je­cha­li­śmy szyb­ko, aścież­ka była świe­żo wy­sy­pa­na przez miej­skich eko­lo­gów ja­kimś fuc­king żwi­rem. W pew­nym mo­men­cie przed­nie koło ugrzę­zło w dziu­rze, w któ­rej kie­dyś mu­sia­ła być ka­łu­ża, a te­raz był to po pro­stu dół przy­sy­pa­ny z wierz­chu tym eko­lo­gicz­nym fuc­king żuż­lem. Ista­ło się! Przed­nie koło za­buk­so­wa­ło, ro­wer sta­nął wmiej­scu, aja, ni­czym kow­boj ama­tor, wy­ko­na­łem po­dwój­ne sal­to doprzo­du przez kie­row­ni­cę igrzmot­ną­łem ogle­bę. Ara­czej oten fuc­king żu­żel, bar­dzo nie­przy­jem­ny wdo­ty­ku... Je­rzyk też spadł, naszczę­ście mniej dra­ma­tycz­nie. Otrze­pał się iodrazu pod­biegł domnie. Dziel­ny syn!


  –Ta­tu­siu, nic ci się nie sta­ło? –za­py­tał prze­stra­szo­ny, ku­ca­jąc przy mnie.


  Ajale­ża­łem inie by­łem wsta­nie się po­ru­szyć. Ani mó­wić, ani od­dy­chać... Le­ża­łem, le­ża­łem izbie­ra­łem siły. Gwiaz­dy mi­ga­ły miprzed ocza­mi iza­sta­na­wia­łem się, czy wszyst­kie ko­ści mam po­ła­ma­ne. Je­rzyk tak się zde­ner­wo­wał moim mil­cze­niem ile­że­niem, że po­ło­żył się obok mnie iza­czął po­chli­py­wać. Pobar­dzo dłu­giej chwi­li uda­ło misię ze­brać reszt­ki sił igod­no­ści. Uspo­ko­iłem syna ipo­wo­li, bar­dzo po­wo­li się pod­nio­słem. Zwiel­kim tru­dem, ale ja­koś się uda­ło. Fa­cho­wo się ob­ma­ca­łem, ale cho­ciaż wszyst­ko mnie bo­la­ło, zła­mań nie stwier­dzi­łem. Mia­łem zatopa­skud­ne, choć naszczę­ście nie­groź­ne dla zdro­wia, otar­cia. Anasz ro­wer miał pęk­nię­tą opo­nę. Zko­lej­nym wy­sił­kiem (ipo­mo­cą dziel­ne­go Je­rzy­ka) pod­nio­słem ro­wer ipod­pro­wa­dzi­łem doza­tocz­ki.


  Gdy by­łem już zpo­wro­tem wpio­nie iwy­mie­nia­łem dęt­kę, za­trzy­mał się przy nas ja­kiś chło­pak zpy­ta­niem, czy po­trze­bu­je­my po­mo­cy. Ido­pie­ro wte­dy do­tar­ło domnie, cosię tak na­praw­dę sta­ło... Mie­li­śmy zsy­nem wy­pa­dek ro­we­ro­wy. Zda­rzy­ło się tonie napu­stej dro­dze wwy­lud­nio­nej oko­li­cy, ale wcen­trum mia­sta, wsto­li­cy eu­ro­pej­skie­go kra­ju, naścież­ce ro­we­ro­wej uczęsz­cza­nej przez aspi­ru­ją­cych dokul­tu­ry oso­bi­stej war­sza­wia­ków iin­nych miesz­kań­ców sto­li­cy. Dozda­rze­nia do­szło nawy­so­ko­ści Wi­la­no­wa, czy­li bar­dzo ele­ganc­kiej dziel­ni­cy. Igdy tak le­ża­łem nagle­bie, aJe­rzyk chli­pał obok mnie, mi­nę­ło nas conaj­mniej sie­dem osób róż­nej płci. Wszy­scy nawy­pa­sio­nych ro­we­rach, odzia­ni wpro­fe­sjo­nal­ne dro­gie stro­je dojaz­dy ro­we­rem. INIKT się nie za­trzy­mał... Nikt na­wet nie rzu­cił zdaw­ko­we­go: Czy coś się sta­ło? Nic, null, zero re­ak­cji. Pa­trzy­li nanas jak nacie­ka­wost­kę przy­rod­ni­czą natra­sie ije­cha­li da­lej. Ajaprze­cież nie le­ża­łem wka­łu­ży wła­snych od­cho­dów czy wy­mio­cin, tyl­ko obok ro­we­ru, wstro­ju ro­we­ro­wym, aobok mnie ku­cał mały Je­rzyk, któ­ry pła­kał...


  Wró­ci­łem zna­szej wy­ciecz­ki obo­la­ły. Fi­zycz­nie ipsy­chicz­nie. Otar­cia ina­de­rwa­nia szyb­ko się za­go­ją, ale moja psy­che...


  Te­raz boli mnie dupa idu­sza, nie wiem, któ­ra bar­dziej... Adotego jesz­cze mu­szę wy­tłu­ma­czyć ja­koś tę sy­tu­ację Je­rzy­ko­wi! Shit!


  Nie­dzie­la, czy­li nafar­mie


  Dzi­siaj leżę isię nie ru­szam, amój syn wtym cza­sie zo­stał far­me­rem. Maswo­je zwie­rząt­ka, któ­re kar­mi, poi, ana­wet roz­mna­ża. Oczy­wi­ście, wszyst­ko wir­tu­al­nie, ale Je­rzyk trak­tu­je nowe obo­wiąz­ki sza­le­nie po­waż­nie. Mnie zresz­tą też po­ucza iuświa­da­mia.


  –Bowiesz, ta­tu­siu, jak jebędę do­brze ho­do­wał, tozwie­rząt­ka za­ko­cha­ją się wso­bie, po­ca­łu­ją się i się roz­mno­żą. Ale tyl­ko w obo­rze.


  Do­brze, że lu­dzie mogą wszę­dzie... Jak już wró­cę dofor­my, toznaj­dę ko­goś dopo­ca­ło­wa­nia, nie­ko­niecz­nie wobo­rze.


  PS Wiem, że nie po­wi­nie­nem, ale cojanatopo­ra­dzę, że też lu­bię so­bie zJe­rzy­kiem po­grać. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że Mło­dy nie zdra­dzi nas przed ma­mu­sią, bo wte­dy oby­dwaj do­sta­nie­my szla­ban. Inie tyl­ko...


  Po­nie­dzia­łek, czy­li al den­te


  Zła­ma­łem so­bie ząb. Naszczę­ście nie przed­ni, tyl­ko gór­ną piąt­kę, ale itak tro­chę wi­dać. Shit! Kur­wa! Iboli jak cho­le­ra.


  Tokar­ma ikara dla mnie zawyj­ście nalunch wgo­dzi­nach pra­cy. Zwy­kle tego nie ro­bię, bopół go­dzi­ny prze­rwy, któ­ra nam przy­słu­gu­je, wy­star­cza za­le­d­wie naprak­tycz­ną po­ga­węd­kę wpo­ko­ju so­cjal­nym, obo­wiąz­ko­wo wto­wa­rzy­stwie spo­ży­wa­nej ka­nap­ki. Ale dzi­siaj Mi­ko­ła­jo­wi oraz mnie zro­bi­ły się okien­ka, bonasi pa­cjen­ci po­szli nawa­ga­ry. Po­sta­no­wi­li­śmy towspól­nie uczcić izjeść lunch nabo­ga­to. Po­szli­śmy dopo­bli­skiej knajp­ki nasu­shi, czy­li teo­re­tycz­nie po­win­no być zdro­wo ira­czej mięk­ko... Nie­ste­ty, nie było. Cobyło wśrod­ku, nie wiem. Może ząb re­ki­na? Ale zatowiem, że te­raz tomnie bra­ku­je po­ło­wy gór­nej piąt­ki... Ajare­ki­nem nie je­stem, więc zęby minie od­ro­sną. Ite­raz cze­ka mnie wi­zy­ta uKon­stan­te­go, czy­li uprzy­ja­cie­la, den­ty­sty, zwa­ne­go przez wszyst­kich Ko­tem... Nie­ste­ty.


  Ależ boli!!! Shit, shit, kur­wa icho­le­ra ja­sna! Za­raz za­dzwo­nię iumó­wię się nawi­zy­tę!


  O, jest już pan Ka­rol naswo­je za­bie­gi.


  Tojaza­dzwo­nię doKota póź­niej...


  Popo­łu­dniu


  O, przy­szła pani Ir­mi­na. Za­dzwo­nię póź­niej... Albo jesz­cze póź­niej...


  Wie­czo­rem


  Ju­tro za­dzwo­nię, obie­cu­ję.


  Wto­rek, czy­li thril­ler ro­man­tycz­ny


  À pro­pos pana Ka­ro­la. On ipani Jana tomoi ulu­bie­ni pa­cjen­ci, aich hi­sto­ria jest ni­czym sen­sa­cyj­ne love sto­ry zhap­py en­dem. Abyło totak...


  Wpięk­ny wio­sen­ny po­ra­nek pani Jana, lat 74, szła nie­spiesz­nie dona­sze­go za­kła­du.


  Naple­cach mia­ła ple­ca­czek zestro­jem tre­nin­go­wym, amałą to­reb­kę prze­pi­so­wo prze­wie­si­ła przez ra­mię. Na­gle pod­bie­gła doniej wy­so­ka po­stać wkap­tu­rze nagło­wie iza­czę­ła szar­pać zato­reb­kę. Pani Jana wie, jak się za­cho­wać, uczęsz­cza­ła bo­wiem nakurs sa­mo­obro­ny nauni­wer­sy­te­cie trze­cie­go wie­ku.


  –Napo­moc! Pali się! –krzyk­nę­ła do­no­śnie, jed­no­cze­śnie za­pie­ra­jąc się no­ga­mi opod­ło­że.


  Ręce mia­ła naszczę­ście wol­ne, więc obie­ma kur­czo­wo przy­ci­ska­ła dosie­bie to­reb­kę.


  Po­stać wkap­tu­rze nie od­pusz­cza­ła iza­czę­ła szar­pać moc­niej. Ob­ser­wo­wa­li­śmy tę sce­nę z okna iodrazu wraz zdwo­ma ko­le­ga­mi rzu­ci­li­śmy się napo­moc, jed­nak z pię­tra bu­dyn­ku do miej­sca zbrod­ni był spo­ry ka­wa­łek. Nie do po­ko­na­nia w cza­sie po­ni­żej mi­nu­ty. Naszczę­ście wo­ła­nie pani Jany usły­szał pan Ka­rol, któ­ry tak­że uda­wał się wkie­run­ku za­kła­du wcelu re­ha­bi­li­ta­cji. Pan Ka­rol ro­zej­rzał się czuj­nie iszyb­ko zlo­ka­li­zo­wał źró­dło krzy­ku. Natyle szyb­ko, naile po­zwa­la­ła mu świe­żo zo­pe­ro­wa­na łą­kot­ka, pod­biegł dopani Jany szar­pią­cej się zkap­tu­rem (lub naod­wrót). Prze­rwa nakrót­ki opis po­sta­ci pana Ka­ro­la.


  Wy­so­ki, po­staw­ny, lat 77, zgrzy­wą bia­łych wło­sów. Tych wło­sów za­zdro­ści mu zresz­tą więk­sza część mo­ich ko­le­gów zpra­cy... Pan Ka­rol jest ele­ganc­ki ini­g­dy nie nosi kap­ci ani in­nych ku­bo­tów. Wmło­do­ści tro­chę bok­so­wał, ana­wet wię­cej niż tro­chę, bowla­tach sześć­dzie­sią­tych zdo­był po­dob­no ty­tuł wi­ce­mi­strza Pol­ski wwa­dze pół­cięż­kiej.


  Pan Ka­rol zja­wił się więc obok pani Jany, za­nim inni prze­chod­nie zdą­ży­li się zo­rien­to­wać, cosię dzie­je.


  –Puść tę to­reb­kę, mło­dy czło­wie­ku –po­wie­dział spo­koj­nym, acz sta­now­czym gło­sem, pa­trząc kap­tu­ro­wi pro­sto woczy. –Już!


  –Spie­przaj, dziad­ku!!! –od­wark­nął kap­tur ijesz­cze moc­niej szarp­nął to­reb­ką.


  Pan Ka­rol nic nie od­po­wie­dział, wy­ko­nał zatoswój słyn­ny nie­gdyś lewy pro­sty nagórę, zkla­sycz­nym an­giel­skim ja­bem. Zgło­wy na­past­ni­ka spadł kap­tur, aznosa po­le­cia­ła krew. Kap­tur, już bez kap­tu­ra, za­chwiał się ipadł nachod­nik.


  Ura­to­wa­na pani Jana bły­ska­wicz­nie wy­cią­gnę­ła zkie­sze­ni te­le­fon iza­dzwo­ni­ła pod 112. Rze­czo­wym gło­sem zre­la­cjo­no­wa­ła zaj­ście ipo­da­ła ad­res. Pan Ka­rol wtym cza­sie pil­no­wał kap­tu­ra, któ­ry trzy­ma­jąc się zanos, pró­bo­wał się pod­nieść. Pa­trol po­li­cji mu­siał być wpo­bli­żu, bozja­wił się potrzech mi­nu­tach. Pa­no­wie po­li­cjan­ci spi­sa­li ze­zna­nia, po­dzię­ko­wa­li panu Ka­ro­lo­wi zaoby­wa­tel­ską po­sta­wę iod­je­cha­li zkap­tu­rem wbu­dzie. Myzko­le­ga­mi ro­bi­li­śmy je­dy­nie zaświad­ków zaj­ścia, bopan Ka­rol od­wa­lił zanas całą czar­ną ro­bo­tę.


  –Mam na­dzie­ję, że nic się pani nie sta­ło –po­wie­dział pan Ka­rol, pa­trząc iwi­dząc wresz­cie pa­nią Janę. Oko mu bły­snę­ło, aser­ce za­bi­ło moc­niej. –Od­pro­wa­dzę pa­nią.


  –Bar­dzo dzię­ku­ję zapo­moc –od­po­wie­dzia­ła pani Jana, uśmie­cha­jąc się i pa­trząc swo­je­mu wy­baw­cy głę­bo­ko w oczy.


  Tumu­szę do­dać, że uśmiech pani Jany mawso­bie coś ta­kie­go... Sam mógł­bym się za­du­rzyć, gdy­bym miał zetrzy­dzie­ści lat wię­cej...


  Pan Ka­rol też był tra­fio­ny iza­to­pio­ny.


  –Prze­pra­szam, nie zdą­ży­łem się przed­sta­wić. Na­zy­wam się Ka­rol M. imiło mipa­nią po­znać –ukło­nił się. –Todo­kąd mam pa­nią od­pro­wa­dzić?


  –Otu, nie­da­le­ko. Nare­ha­bi­li­ta­cję –od­rze­kła pani Jana, zno­wu uśmie­cha­jąc się doswe­go wy­baw­cy. –Jesz­cze raz panu dzię­ku­ję.


  Pani Jana wzię­ła pana Ka­ro­la pod rękę tak na­tu­ral­nym ge­stem, jak­by ro­bi­ła toco­dzien­nie, itych kil­ka­na­ście me­trów dodrzwi wej­ścio­wych na­sze­go bu­dyn­ku po­ko­na­li już ra­zem.


  –Mam na­dzie­ję, że dory­chłe­go zo­ba­cze­nia, pani...


  –Jano. Dozo­ba­cze­nia, pa­nie Ka­ro­lu. –Pani Jana po­da­ła swe­mu wy­baw­cy rękę iza­szczy­ci­ła go ko­lej­nym uśmie­chem.


  Poczym we­szła dobu­dyn­ku. Apan Ka­rol po­trze­bo­wał chwi­li, aby ochło­nąć zwra­że­nia. Ob­szedł bu­dy­nek do­oko­ła. Kil­ka razy. Iwte­dy po­sta­no­wił, że musi być ciąg dal­szy...


  Pół go­dzi­ny póź­niej pani Jana po­now­nie uj­rza­ła pana Ka­ro­la, tym ra­zem wogól­nej sali gim­na­stycz­nej. Odtej pory, czy­li oddwóch lat, są nie­roz­łącz­ni. Za­miesz­ka­li ra­zem i są szczę­śli­wi.


  Chciał­bym tak wy­glą­dać wich wie­ku. Itak ko­chać... Love, love, love...


  Śro­da, czy­li pod­sta­wa topo­sta­wa


  Dzi­siaj pani Ha­nia, lat 56, za­da­ła mipod­czas za­bie­gu bar­dzo trud­ne py­ta­nie.


  –Pa­nie Mar­cin­ku... –za­ćwier­ka­ła gło­sem wró­bel­ka. –We­dług pana tonaile lat jawy­glą­dam? Bowie pan, cała moja ro­dzi­na mata­kie mło­de geny...


  Mil­cza­łem dy­plo­ma­tycz­nie, apani Ha­nia za­chę­co­na moim mil­cze­niem kon­ty­nu­owa­ła wy­wód nate­mat swo­je­go wie­ku.


  –Bowie pan, gdy idę zsy­nem dore­stau­ra­cji, tolu­dzie my­ślą, że je­stem jego żoną! Zresz­tą sy­no­wa tonie bar­dzo misię uda­ła... Miła jest, nie po­wiem, ale już zwy­glą­du tonie bar­dzo... Ajasię trzy­mam, praw­da? No, ile pan dał­by milat, pa­nie Mar­cin­ku? Ale tak szcze­rze! Pan prze­cież zna się nalu­dziach! Jabar­dzo ce­nię so­bie pana zda­nie... –Pani Ha­nia unio­sła gło­wę iuśmiech­nę­ła się domnie za­lot­nie wy­tu­szo­wa­ny­mi rzę­sa­mi.


  No imia­łem pro­blem. Ityl­ko kil­ka se­kund najego roz­wią­za­nie.


  Popierw­sze: bar­dzo lu­bię pa­nią Ha­nię, bojest we­so­łą icał­kiem przy­jem­ną ko­bie­tą, choć zde­cy­do­wa­nie zasu­chą.


  Podru­gie: wiem do­kład­nie, ile malat. Wkar­cie każ­de­go pa­cjen­ta jest jego PE­SEL, aon ni­g­dy nie kła­mie.


  Potrze­cie: po­mi­mo ca­łe­go swo­je­go uro­ku oso­bi­ste­go iwagi piór­ko­wej pani Ha­nia wy­glą­da na60 zprzo­du, na60 ztyłu, azboku... na70. Zha­kiem...


  Poczwar­te: nie mogę jej prze­cież tego po­wie­dzieć!


  Mil­cza­łem więc dy­plo­ma­tycz­nie imy­śla­łem in­ten­syw­nie, uśmie­cha­jąc się jed­no­cze­śnie tak cie­pło, jak tyl­ko japo­tra­fię... Wresz­cie zna­la­złem od­po­wiedź god­ną „dy­plo­ma­to­ra”, jak ma­wia mój syn.


  –Pani Ha­niu, pani mapięk­ną imło­dą du­szę! –ogło­si­łem.


  Wi­dok roz­pro­mie­nio­ne­go uśmie­chu mo­jej pa­cjent­ki był bez­cen­ny, ajajesz­cze dowie­czo­ra by­łem zsie­bie dum­ny.


  Ate­raz uwa­ga!


  Dro­dzy po­tom­ni, któ­rzy wna­stęp­nym stu­le­ciu od­naj­dzie­cie mój pa­mięt­nik. Pa­mię­taj­cie opo­sta­wie! Wiek moż­na ukryć zprzo­du, moż­na za­ma­sko­wać ztyłu, ale zboku się NIE DA!


  PS1 Oile, dro­dzy po­tom­ni, bę­dzie­cie wswo­ich cza­sach jesz­cze wogó­le stać czy cho­dzić...


  PS2 Swo­ją dro­gą, mu­szę kie­dyś spi­sać te wszyst­kie hi­sto­rie, któ­ry­mi ra­czą mnie pa­cjen­ci. Cza­sem czu­ję się, jak­bym był ich te­ra­peu­tą nie tyl­ko odcia­ła, ale teżoddu­szy...


  PS3 Pod­su­mo­wu­jąc wy­da­rze­nia dzi­siej­sze­go dnia, stwier­dzam, że war­to mieć mło­dą du­szę. Idupę też.


  Przypisy


  [1] Zro­bi­łem to po swo­je­mu... (tłu­ma­cze­nie wła­sne au­tor­ki).
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